
Nr. 3. Poniedziałek dnia 16. Października. 1876.
Wychodzi we Lwo

wie w N iedziele i 
św jęta o godz. 2. 
po południu .

Prenumerata miej
scowa i zamiejscowa 
z p rzesycą poczt, wy
nosi kwartalnie 1 złr.

Numerów pojedyn
czych po 8 Ct. dostać 
m.,żna w administra- 
cyi, w-e wszystkich 
trafik, i u kol porterów-. 
Inseraty po 60. wiersz.

Kalendarz. 
10. Gawła opata.
17. Lucyny.
18-. Łukasza Lwang. ■ 
19. Piotra z A ’kan 
20 Feiicyana bisk.- 
21. Urszuli panny!- 
22 A. 20 po L. Ś. 
Nów dnia 17.

P r z e d p ł a t ę  
i ogłoszeni a przyjmu
je bióro „Gaz. Świą
tecznej przy ulicy 

sykstuskiej I. 33

Fałszywy alarm.
Pojaw ienie się „G azety Św iątecznej1' -wy

w ołało  alarm  z pew nej strony , w  tonie ta 
kim , jak ieg o  najm niej m ogliśm y się spodzie
wać. Rolę dobosza, bijącego na fa łszyw ą 
trw ogę, p rz y ją ł p. Jó zef Rogosz w „T ygo
dn iu11, za przyczynę postrachu  obierając so
bie tę  okoliczność, iż w ydaw ca i red ak to r 
„G azety  Św iątecznej11 urodził się k iedyś — 
żydem .

P . Rogosz pow iada, ze w tej w łaśnie 
okoliczności upatru je  początek  m ającego k ie 
dyś nastąp ić  opanow ania p rasy  peryodycznej 
w Galicyi przez żydów ; wiadomo zaś, co sa  to 
żydzi i ja k i los czekałby  naszą p rasę  w ich 
ręku . Nie będziem y pow tarzali aż nadto  ju ż  
obgadanych kom unałów , że żydzi galicyjscy  
nie p rzyznają  się do polskiej ojczyzny, że 
w zdychają  do Niemców, że stanow ią czyn
nik  rozkładow y, że więc należy w prow adzić 
reak cy ę  przeciw  zaw czesnem u rów noupra
wnieniu, aż do chwili, gdy  żydzi zostaną 
Polakam i. A rgum enta pow yższe w a rty k u le  
„T ygodnia14, k tó rym  zresztą p raw d y  rea l
nej odmówić poniekąd, n iestety , nie można, 
w  tym  w ypadku  św iadczyć mogą co n a j
w ięcej o tern, że au to r m iał czas dow iedzieć się 
już , ja c y  są galicyjscy  żydzi; żeby je d n a k  dla 
w ypow iedzenia swej opinii po trzebow ał b y ł 
aż tak iej sposobności, ja k  założenie „G azety 
Ś w iątecznej11, to ju ż  przechodzi zw ykłe  po
jęcie  ludzk ie , pom.mo najszczerszej chęci 
dopatrzen ia się logicznego zw iązku m yśli 
w  będącym  w mowie artyku le . Bo że sto
sunki tu tejsze pod w zględem  stanow iska 
i ch arak te ru  żyw iołu izraelickiego pozosta
w ia ją  bardzo wiele do życzenia, o tern po
dobno w iedzą w szystk ie  dzieci w Galicyi; 
że żydzi powinni raz ju ż  uznać się w za
sadzie i w życiu Polakam i, o tern p rzeko
nani są w szyscy; rzeczy te nie po trzebu ją  
dow odu, a w szelka p raca av tej mierze, 
w szelkie argum enta, zw łaszcza zwrócone do 
społeczeństw a polskiego, są najzupełniej zby
teczne. Ale z tern w szystkiem  i w łaśnie 
d la teg o , trudno  nam  je s t  zrozumieć, na j a 
k iej zasadzie m a być w zbroniony przystęp  
do grona społeczeństw a polskiego, ma być 
wzbroniona, p raca  w tern gronie, p raca  pol
ska , tym, k tó rzy  urodzeni w w yznaniu  ży- 
dowskiem , jed n ak że  w ychow ani po polsku, 
uczuli w sercu  tętno polskie i zapragnęli 
stanąć  w sfeeregu pracow ników , dz ia ła ją 
cych, m niejsza o to z jak im  skutkiem , ale 
działa jących  w dobrej wierze, w tern p rze
konaniu, że służą  swojej polskiej o jczyźn ie!

P o w iad a ją : „niech żydzi zostaną Pola
kam i, a potem  w szystko im d am y ;11 p rz y j
m ijm y tę  zasadę, ale jeżelibyśm y czekać m u
sieli, aż p. Rogosz w ynajdzie  sposób zro
bienia żydów  Polakam i ca łą  m asą i w je 
dnej godzinie, trzeba  by z góry  położyć 
k rzy ży k  na m aksym ę pow yższą, wobec 
tego że assynń lacya narodow a jednostkam i, 
assym ilacya stopniow a m usia łaby  być w 
tak im  razie zaniechaną. A przecież je s t  to 
je d y n a  m ożliwa droga przeprow adzenia tej 
assym ilacyi. S tosunki k tó re  w ytw orzy ły  się 
w iekam i, k tó re  m ają  sw oją drogą, acz smu
tn ą  historyę, stosunki tak ie  me p rzeobrażają  
się jednym  zam achem ; po trzeba na  to p racy  
i czasu, a p rzedew szystk iem  czasu. D la 
tego też w łaśnie orędownicy zasady  spol
szczenia żj dów powinn., sądzim y, radośnie 
przyjm ow ać pojedyńcze objaw y urzeczyw i
stnienia tejże zasady. Jakże  w obec tego 
ostać się może w zbranianie p rzystępu  do 
p racy  polskiej żydom, k tó rzy  są  Polakam i! 
P an  Rugosz p y ta : D la czego nie w ydajem y 
pism a dla żydów n a  wzór w arszaw skiego 
„ Iz rae lity 11 ? Niem am y pow odu spow iadać 
się n a  tern m iejscu z pobudek, k tó re  nas 
do podjęcia w ydaw nictw a sk łon iły , w ypo
wiedzieliśm y je  bowiem z początkiem  na
szego pism a; tu  ty lko  m usim y powiedzieć 
p. Rogoszowi, że do p racy  tak iej, ja k  spol
szczenie żydów pow ołani są nie ty lko  ciż 
żydzi, ale w szyscy dobrze m yślący obyw a
tele k ra ju , że zatem  n ik t by  się pono nie 
dziw ił i p. Rogoszowi- gdyby  założył „ Iz ra 
e litę11. A przecież n ik t z tego zarzu tu  mu 
nie czyni, że nie w ydaje  pism a tego chara
k te ru ,' lub że nie w ydaje  n. p. dziennika 
d la  ludu, k tó ry  w szakże tak  jest po trze
bnym  —  tylko w ydaje  „T ydzień11. Sądzimy 
bowiem, że każdy  pracu je  w ten sposób, 
ja k i mu dy k tu je  w łasne poczucie, że tedy  
i w ydaw nictw o „G azety Św iątecznej 1 z tej 
samej w ypłynęło  pobudki. Nie zak ładaliśm y 
dziennika dia żydów, lecz dla publiczności 
polskiej —  zdaje nam  się ze powinno to 
w łaśn ie  być dowodem  poczuw ania się do 
przynależności, d> p raw a obyw atelstw a w 
tem że społeczeństw ie, i że p. Rogosz n a j
mniej z tego ty tu łu  robić nam  zarzu t ma 
praw o. T a  sam a okoliczność pow inna b y ła  
pow strzym ać „T ydzień11 od całej przeciw  
nam  w ycieczki, a w szczególności od ustępu, 
w k tó rym  p. Rogosz zaznacza nieśw iado
mość sw oją o k ie ru n k u  naszych p r z e k o 
n a ń .  Musimy także wspomnieć, iż zarzut, 
jak o b y  red ak ey a  „G azety  Św iątecznej11 nie 
zam arkow ała swego stanow iska wobec spra- 

! w y polskiej, nie b y łb y  słusznym  naw et w te-

dy, g dyby  istotnie ta k  było. My w iem y, że 
pow stające dzienniki polskie m ark u ją  sta 
now isko sw oje w oDec pew nych k ierunków  
lub stronnictw  i zasad, nie zdarzyło  nam  
sie jed n ak , ażeby pismo polskie ośw iadczać 
było  zm uszone: z e  j e s t  p o l s k i e  m. W  
tym  w ypadku  zaw dzięczam y to charak te- 

1 row i naszego program u, że możemy w yka- 
I zać p. Rogoszowi, mówiąc g rzeczn ie , n ie
praw dę, albowiem  powiedzieliśm y naw et 
w program ie, że będziem y uw zględniać p rze
dew szystkiem  t e r e n  P o l s k i  bez różnicy 
granic rozbiorow ych, że chcem y służyć ucz
ciwie spraw ie publicznej n a s z e j ,  k tó ra  
je s t  p o lsk ą , a biorąc sobie za godło słow a 
n a s z e g o  w ieszcza, nie cytow aliśm y p rze
cież starego  testam entu , ale cytow aliśm y 
poetę naszego t. j. polskiego, k tó ry  p raw do
podobnie nie je s t  przecież obcym lite rack ie j 
e rudycy i p. Rogosza. Sądzimy że powie
dzieliśm y dosyć na odparcie niczem nie uza
sadnionej w ycieczki „T ygodn ia11; pozostaje 
nam  chyba uspokoić obaw y p. Rogosza
0 przyszłość p rasy  polskiej, jak o b y  zagro
żonej przez żydów. Pow iada p. Rogosz, 
„że p rasa  będąca jednym  z najpotężniejszych 
czynm ków  bieżącego s tu lec ia11 w tedy  ty lko  
nie w yw iera w p ływ u  zgubnego, gdy  je j 
kierow nicy są ludźmi dobrej woli szcze
rze k ra j k o ch a ją .11 Owóż, odm aw iając p. R .

| praw a w ydaw ania  z góry  apodyktycznego
1 sądu o naszej dobrej woli, wolimy także  za- 
j milczeć o dobrej woli jegoż sam ego; przy-
j pomnieć mu ty lko  chcemy, że każda  p ra sa , 
i każda  lite ra tu ra  naw et je s t t a k ą , jak ie j 
w arte  je s t  dane społeczeństw o. N aszem  

j zdaniem, chociażby w szystk ie dzienniki p rze
szły  w ręce w ydaw ców  żydów, m usiałyby 

| one przecież zachować te  barw y i ten  ki 3- 
i ru n ek  ja k ie  panu ją  w społeczeństw ie, nie 
zdołałyby  przeobrazić narodu, je ś li w na
rodzie je s t  duch, zdrow ie i życie. Dowodem  
tej p raw dy  je s t  dzisiaj p rasa  w arszaw ska, 

j k tórej w iększość a  przynajm niej część zua- 
czna je s t  w ydaw aną przez żydów, a k tó ra  

; mimo to przecież, mimo tak  ciężkich w arun 
ków  tam ujących je j  rozwój, stoi bardzo w y
soko i je s t  n a  w s k r o ś  p o l s k ą ,  chociaż 

i także nie ma szczęścia podobać się p. Ro- 
; goszowi, Dlaczego zaś je s t  po lską?  Bo ogół 
! publiczności, bo społeczeństw o żywi i prze- 
j chow uje zdrow e ziarno zasad i tradycy j na- 
j rodow ych.

Możemy więc śmiało odłożyć na bok 
obaw y o zaw ojow anie p rasy  przez żydów, —  

jniepolaków ; ludzie, k tó rych  treścią je s t  spe- 
ka lacy a  m ają zyskow niejsze nieco drogi dla 
swoich kap ita łów , n iż je s t  dziennikarstw o

August Bielowski
t  d. 12. p a źd z ie rn ika  1876.

O statnie dw a la ta  (1875, 1876.) należeć 
będą do sm utniejszych w  naszej, od w ieku 
ta k  sm utnej i bolesnej, historyi. N iepam ię
tne  to, abyśm y k ied y  vy tak  k ró tk im  czasie 
ty le  s tra t w pierw szych szeregach zastępów  
narodow ych ponieśli, abyśm y je d n a  po d ru 
giej ty le  drogich, ciężko op łakanych  usypali 
m ogił. L ib e lt, K rem er, P o l, Goszczyński, 
F red ro  — ta k  św ietna w iązanka imion, k tó 
re  niedaw no w gronie żyjących p rzyśw ie
ca ły  nam  czynem i m yślą, pełnem  w ieko
pom nych dzieł życiem, już z za grobu — 
duchy prom ienne —  św iętą  do narodu  prze
m aw iają pam ięcią. A dziś oto sypiem y św ie
żą m ogiłę druhow i tam tych. Z da się, j a 
koby  im duszno było pom iędzy nami, ja k b y  
się spieszyli ulecieć precz z pośród skarło -

{w aciałyck lalek dzisiejszego pokolenia, ule- 
| cięć do wspólnej biesiady spoczynku po 
■trudach, pełnych  zasługi a  chw ały! Do nas, 
i k tó ryśm y  albo zapomnieli albo nienauezyli 
! się jeszcze, ja k  synow ie rozdartego na- 
j rodu  karm ić m ają  w duszy św ięte hasła  
i zasady  życia d la  O jczyzny , —  niechże 
przynajm niej te świeże m ogiły przem ów ią 

j słow em  wielkiej i św iętej grozy a  zachęty;
! zaiste bo chłopię polskie, k tóre  się nauczy 
[dziejów tych  k ilku  ty lko  w spółczesnych 
j mu grobów , —  nauczy się dosyć, aby  żyć 
I d la  P o lsk i godnie.

S tańm y chwilkę nad  o tw artym  znów 
i grobem , oddać cześć zacnym  popiołom.

A ugust Bielowski urodził się d. 27. 
i m arca 1806 r. w K rechow cack na Rusi 
Czerw onej. N auk’ pob ierał naprzód w  Bu- 

i czaczu, następnie  w Stanisław ow ie, na k u rsa  
zaś un iw ersy teckie  uczęszczał we Lwowie,

' gdzie też rozpoczął swój zawód literacki. 
Pfsyw ał na jprzód  poezye, k tórych  w iele dro- 

; bniejszych tak  w łasnych , jakoteż przekładów  
| z innych poezyj sfow iańskick, szczególniej pie

śni serbskich  1 m ałoruskich d rukow ał w  w y 
chodzących w e Lwowie w r. 1830 R o 
zmaitościach  i w  H aliczanin ie. K ró tk i a to 
li początek zaw odu pisarskiego p rze rw a ł 
ś. p. B ielowski, zam ieniając pioro n a  m.ecz, 
g d y  noc listopadow a rzuciła  Polsce hasło  
do bi>ju z najeźdźcą. W idzimy go w ięc w  
r. 1831 w  szeregach obrońców wolności 
polskiej, ja k o  jednego  z ochotników , k tó rzy  
z korpusem  je n e ra ła  D w ernickiego odko
m enderow ani byn na  W ołyń, d la  w yw oła
n ia  tam  ruchu  Po sm utnem  zakończeniu 
w ojny, B ielow ski pow rócił w  strony  rodzin- 
nne t. j .  do Galicyi, gdzie nie u sta jąc  w  słu 
żbie dla sp raw y narodow ej, b ra ł gorący u- 
dz ia ł w ówczesnych tajem nych zw iązkach, 
p racujących  nad  utrzym aniem  n ieprzerw al
nej nici usiłow ań, dążących do odzyskan:a 
u traconej, drogiej niepodległości. E m isary- 
usze z. r. 1833, w  szczególności zaś Szym on 
K onarski, u dający  się po lau r m ęczęński na 
L itw ę, w idzieli Bielowskiego, w spom agają
cego czynności ich zaw sze chętnie, zaw sez 
z pełnem  poświęceniem. W spółdziałanie to



w  Galicyi, a przecież p. Rogosz m usi w ie
dzieć z dośw iadczenia, ja k ie  w najlepszym  
razie  m ożna tu  osiągnąć m ateryalne  sukcesy. 
B ądźm y spo i ojni o to, że Icek  ani Moszko 
nm będzie kolporterem , dopóki będzie Ickiem  
i Moszkiem.

Co do nas to nie zniechęcim y się ta- 
kiem i przeszkodam i, ja k  w ycieczka „T ygo
dn ia", mamy bowiem to przekonanie, że je -  
śl szczere usiłow ania nasze zasłużenia się 
dobrze spraw ie publicznej pow iodły by nam  
się tak , jak b y śm y  tego pragnęli, to z pe
w nością potrafim y się ostać, chociaż Dy się 
to  nie podobało n iek tórym  m onopolistom 
patryo tyzm u . W  przeciw nym  razie pozo
sta łoby  nam  zaw sze to prześw iadczenie, że 
działalność naszą opieraliśm y na zasadach 
uczciwej p racy , k tó rych  w yznania i w yko
nan ia  me będziem  się uczyć od p. Rogosza.

Z y g m u n t F ry lir \g .

Kronika miejscowa.
Odprowadzenie zwłok ś. p. Augusta Bie

lo wskiego z zakładu narodowego im. Ossoliń
skich na cmentarz Łyczakowski, odbędzie się 
dziś o godz. 4. popołudniu. Trumnę poniosą 
na  barkach koledzy zmarłego w zawodzie li
terackim , dawni towarzysze broni i młodzież. 
TI drzwi mieszkania, chóry pod dyrekcyą 
p. Mikulego odśpiewają „reąuiem " —  a nad 
grobem przemówią ks. Ptaszek, franciszkanin 
i W aleryan Podlewski, kolega szkolny i woj
skowy dostojnego zmarłego. Pogrzeb, któremu 
Celebrować będzie ks. infułat M oraw ski, pój
dzie ulicą Kopernika, placem M aryackim i 
Bernardyńskim , ulicą piekarską aż na cmen
tarz łyczakowski. Okna i balkony, obok któ
rych przeciągać będzie orszak pogrzebowy, 
przystrojone będą w chorągwie i znaki żało
bne. Cechy i korporacye wezmą liczny współ
udział, a „Gwiazda" wystąpi z żałobną cho
rągw ią. Zwłoki ś. p. Augusta Bielo wskiego 
nabalsamowane zostały wczoraj przez dra Fei- 
gla i spoczną w grobie rodzinnym Na tru 
mnie zmarłego zwieszają się wieńce od mło
dzieży akademickiej, drukarzy, literatów. Je- 
dnem słowem, cały ten obchód żałobny świad
czyć ma pod każdym  względem o wielkiej 
czci i zasługach zmarłego.

Sprawy sądowe. Dnia 17. b. m. rozpo
czną się w lwowskim sądzie krajowym roki 
przysięgłych. W  bieżącym tygodniu odbędą 
się następujące rozpiaw y : 16. Macieja Dysz- 
kanta o kradzież i Edwarda Breyera o oszu
stwo ; 17. Chuly D erner o podpalenie [p rzed  
sądem przysięgłych) , Icka Hodomańskiego
0 ciężkie uszkodzenie ciała i Józefa Przystą- 
pińskiego o kradzież; 18. Emila Zeitfheima
1 Bazylego B urkuły o k radzież ; 19. M a rku sa  
G lasa o oszustwo [przed sądem przysięgłych), 
Iw ana Czycha o kradzież i Pańka Bakaja o 
ciężkie uszkodzenie c ia ła ; 20. L udw ika  B ie l
skiego o sprzeniewierzenie [przed  sądem p r z y 
sięgłych) , Jankla Gotlieb, Karola Urbanek i 
Gustawa Fuchsa o kradzież, Józefa Horody- 
skiego o ciężkie uszkodzenie ciała.

(Alg.) Przegląd teatralny. Dwie nowości 
ukazały się tego tygodnia na deskach naszej 
sceny', mianowicie przedstawiono w niedzielę 
po raz pierw szy dram at pięcioaktowy Bluma

je d n a k  nie w ystarczało  zacnej duszy  do w y
pełn ien ia  m iary  p racy  na  niwie O jczystej. 
Jak o ż  rów nocześnie p racu je  B ielow slu i  pió
rem . Z tego to czasu pochodzi jego  znakom iry 
p rzek ład  „ W yp ra w y Igora n a  Połoiwów. “ 
W  rj 1834 za łoży ł pismo zbiorow e Ziew o- 
nię, w k tó rem  pomieści? m iędzy innemi cen- 
nem i pracam i śliczne tłóm aczenia dum ek 
ukraińsk ich  i na jw iększy  swój o ryginalny  
poem at p. t. P ieśń  o H enryku  póbohnym. 
T en  ostatni poem at w raz z przekładem  p ie
śni o p u łk u  Ig o ra  są  najznakom itszem i p ło 
dam i jeg o  działalności poetyckiej, k tó rą  je - 
d n łk  w cześnie zakończył. B ielow ski je s t  
jed n y m  z tych zasłużonych Poldków , k tó 
rzy  pracow ity  żyw ot zapełniali zaw sze zgo
dnie z chw dą sy tuacy i ogólno narodow ej. 
P o e ta  p rzed  w ybuchem  w ojny i w je j toku, 
b y ł w duchu w yrazem  gorącej chwili, k tó ra  
w  każdem  sercu  polskiem  brzm iała  ak o r
dam i surm y w ojennej; gdy  zam ilk ły  o s ta 
tn ie  echa strza łów  bojow ych, a na  zbroczo
nych  łanach  zaleg ła  znowu grobow a cisza 
boleści, —  p raw y  syn  narodu, z chw ilą re-
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pod tytułem  ,,Szpieg królew ski", a we wto
rek debiutował nowo zaangażowany tenorzy - 
sta włoski p. Roverta w Traviacie Y erdi’ego.

„Szpieg królewski'*, ja k  już donosiliśmy, 
osnuty na pełnej dram atycznych epizodów hi- 
storyi wyzwolenia Szwecyi przez Gustawa 
Wazę z pod panowania Duńczyków, odznacza 
się jako dram at p r ^ ^ |^ ^ ^ s tk ie in  śliczną ten- 
dencyą p ośw ięcenJB H j^B uego  dla miłości oj
czyzny. Bohatci d ^ ^ ^ ^ r a u s te n  przypomina po 
części W allen roda^P R  samo jak  on wstępuje 
w służbę w rogów , by na tern stanowisku 
piacować dla wielkiej swej sprawy. Bohater 
to prawdziwy, zaiste większy, aniżeli niejeden, 
który  z bronią w ręku walczy na polu chwa
ły, tam ten oddaje życie, ten daje więcej, po
święca swój honor, swoją godność człowieczą, 
a za to zamiast nagrody spodziewać się może 
tylko pogardy od swych współrodaków, dla 
których pracował. Dramat Bluma jakkolw.ek 
w wielu miejscach grzeszy gwałtownem naciąga- i 
niem intrygi, a czasami szablonowością, pcsiada j 
wiele scen prawdziwie pięknych, wiele ustępów ; 
rzeczywiście wzniosłych. „Szpieg królew ski" 1 
powinien stale figurować w naszym repertuarzu. j

Przedstaw ienie poszło wcale gładko, p. F i
szer w roli tytułowej mało miał pola do po- i 
pisu, autor bowiem tylko sporadycznie boha
tera na scenę wprowadza i rzadko p rzed sta -’ 
wia go w prawdziwie dram atycznych sytua- 
cyach. P . F iszer jednak z roli swej uczyni 
całość zaokrągloną, której nic zarzucić nie 
można.

U talentow ana artystka p. May miała b a r - ; 
dzo szczęśliwe chwile w roli Zygbrytty, o b lu -: 
bienicy króla G hrystyana; rola ta należy do 
najlepszych, w jakich dotychczas widzieliśmy j  
ją  na scenie. W ymagająca wielkiej d ram aty -; 
czrej siły rola Jadw igi nie znalazła w pani Ła- 1 
dnowskiej odpowiedniej przedstawicielki. Pani 
Ł. bardzo dobra w rolach konwersacyjnych, 
w których trzeba w idzowi zaimponować p ię - : 
knością i wybredną toaletą, posiada jedną kar
dynalną wadę, czyniącą ją  niemożliwą w ro
lach dram atycznych. W adą tą  je s t głos fi- 
stułowy, nie mający żadnej skali. Przyznać 
jednak  musimy, że czyniła wszystko, aby jak  
najlepiej z zadania swego się w yw iązać, w 
każdem słowie czuć było, że rozum ie, co 
mówi i pojmuje dobrze sy tuac ję .

Trudno nam jeszcze wypowiedmć stano
wcze zdanie o p. Revercie, który jak  wyżej 
wspomnieliśmy debiutował we wtorek w Tra- 
viacie. Zanotujemy tylko, że spraw ił w ogóle 
dobre wrażenie. Głos ma przyjem ny, choć już 
nie pierwszej świeżości, ale włada nim w y
śmienicie. W  każdym tonie czuć, że dobrą 
przechodził szkolę. G ra jego była wcale po
prawną, wolną od tej nienaturalności, w którą 
włoscy śpiewacy zwykle popadają.

Przedstaw ienie premiowanej na konkursie 
warszawskim kom. Sewera „Pojedynek Szla
chetnych" które jak  zapowiedzieliśmy w ze
szłym numerze, miało się odbyć w piątek, zo
stało dla lepszego wystudyowania ról na pó
źniej odłożone.

Kronika zamiejscowa.
ślub hr. Bronisława Łosia starosty sta

nisławowskiego, z hrabianką Zofią G ołuchow -! 
ską, córką ś. p. poprzedniego namiestnika

flekcyi, o tw iera księgę dziejów ojczystych, 
by ich sk a rb y  zbolałym  przypom nieć roda
kom. A b y ła  to czynność św ietna, w  calem 
znaczeniu słow a! Bielowski, ja k o  h isto ryk , 
zajm uje w lite ra tu rze  naszej stanow isko, 
„edno z najp ierw szyeh. Żelazna pracow itość,) 
sumienny a g łęboki pogląd k ry tyczny , po
staw iły  go w rzędzie ludzi cieszących się 
s ław ą  nie ty lko  w  k ra ju  lecz w całym  św ię
cie uczonym. W  r. 1850 w y d a ł we Lw ow ie 
Wstęp kry tyczny  do dziejów Polski, k tó re  to 

dzieło oryginalnością sw oją spraw iło  wiel
kie w rażenie w  świecie naukow y m i w yw o
ła ło  naw et w ażne d la  h isto ry i spory  nau
kowe. N iezadługo potem  Bielow ski wzbo
gacił lite ra tu rę  k ry tycznem  wy-daniem in
teresow nych rękopism ów  p. t. Pom pei Trogi 
fragm entu , a  w r. 1853 w ydał znowu w  
W arszaw ie R z u t  oka na  dotychczasową p ie r
w otną polską hlstoryę, i wiele drobniejszych 
rozpraw  historycznych po różnych d ru k o w ał 
czasopism ach. N ajznakom itszą je d n a k  p racą  
ś. p. Bielowskiego je s t  dzieło p. t. M m iu -  
m enta Poloniae h istorica '-(Pom niki do dzie-

| hr. Agenora Gołuchowskiego, odbędzie się 
w  Skale 18. b. m.

I Kuryer Krakowski. Pod tym ty t. od 16. 
j  października zacznie w  Krakowie wychodzić 
dziennik niepolityczny na wzor K uryera W ar
szawskiego.

Z Warszawy 103 października. 40 la t 
>racy na scenie ukończył wczoraj p. K róli

kowski. Nie wiele zapewne znalazłoby się 
w świebie a rtj’stów , uosobiająoych potężne 
Iramatyczne kreacye, którym siły pozwoliły 

tak d ług j poświęcać się sztuce. Królikuwski 
,ednak jakkolw iek zdrowie jego je s t nadw ą
tlone, dotrwał na swojem zaszczytnem stano
wisku do tej pięknej chwili, umocniony po
tęgą swego talentu. Dla dobra sztuki sk ła
dani}' zasłużonemu artyście życzenie, ażeby 
na deskach sceny połwieozną święcił szczę
śliwie rocznicę!

Niebawem wykonaną będzie opera w 5ciu 
aktach p. Adama Miinchheimera p. t. „Stra- 
dyota", której libretto je s t pióra b. dyrektora 
Teatru J. S. Jasińskiego.

Znana śpiewaczka opery petersburgskiej 
pani A delina  B u  dii od paru dni gości w 
Warszawie.

Z Poznania. Na posiedzeniu wydziału h i
storycznego Towarzystwa Przyjaciół nauk, 
przeczytano 10. b. m. rozprawę p. t. „Prusy 
książęce po traktacie oliwskiiirfi Jest to wstęp 
do większej pracy, zawierający' wiele cieka
wych szczegółów, mianowicie objawy przyw ią
zania całej szczególnie niemieckiej ludności do 
Polski, opierającej się wszelkiemi siłanr ode
rw aniu jej od Rzeczypospolitej Polskiej

I I 000 pomieszkań niezajętych. Donoszą 
nam z W iednia 13. b. m.: Liczba niezajętych 
pomieszkali, która przed kilkn la ty  wynosiła 
4000, wzmogła się w ostatniem czasie do
11.000. Adm iniatracya podatków przeprowa
dziła obliczenie niezajętych pomieszkali we 
W iedniu, które do dnia 13. wykazało blisko
11.000 niezajętych pomieszkań. Za przyczynę 
podać wam mogę to, iż w ostatnich latach 
wiele rodzin musiało się zadowolić skrumnemi 
pomieszkaniami, drożyzna i złe czasy skło
niły  znów z drugiej strony wiele rodzin do 
w yniesienia się z W iednia. Wczoraj podro
żało mięso o 5 ct. kilo.

Teatr W Niemczech, w Niemczech, mia
nowicie w Prusach powstała kw estya teatra l
na, która wychodzi po za zakres spraw lo
kalnych i przybiera cechę sprawy publicznej. 
Prawie wszystkie teatra  miast niestołecznych, 
gdzie zatem dwór panujący nie przyczyn.a 
się do utrzym ania teatru, te upadają i chcąc 
się utrzym ać, muszą schodzić z w yżyn sztuki 
i zamieniać się albo w budy jarm arczne sko
czków, małp, kuglarzy albo przynajmniej tra 
cą charakter przybytku muz. Dyrektorów Le 
narzekają, że polieya surową cenzurą utrn- 
dhła im przedstawienie jedynych jeszcze mo
gących zapełnić kasę utworów skandalicznych. 
Szczególnie uderzającym je s t symptomaiem 
upadku teatralnego że w' W rocławiu, jednem 
z największych miast w Prusach, nie może 
ostać się tea tr porządny. Sprawę teatrów  bio
rąc też pod rozbiór organa prasy nawet u- 
rzędowej i zalecają jako jed y n y  środek za
pomogą z funduszów miejskich, z funduszów 
prowincyonalnych i ze skarbu państwa. Różne 
są przyczyny upadku teatrów , a mianowicie

jó w  P olsk ij. K ry tyczne to i oczyszczone 
i  w ielu błędów  w ydanie s tarych  k ron ik  
polskich zajm ow ało go do końca życia, ja k  
niemniej now e w ydanie  słow nika L indego, 
nad  k tórem  pracow ał przy schy łku  dni sw o
ich, ta k  niespodziew anie przeciętych śm ier
cią, ku  ogólnem u ta lo w i całej Polski. W spo
mnieć jeszcze należy, w szeregu p rac  jego ,

1 o niedaw no w ydanej m onografii o Szym onie  
: Szymonotoiczu, k tó re  to dzieło posiada niepo- 
■ śleduią w artość dla h is to ry i lite ra tu ry  pol
skiej. W  ostatn im  czasie, jak o  d y rek to r za
k ła d u  uarodow ego im ienia Osolińskich we 

! Lwowie, niepospolite także po łoży ł zasługi.
S. p. B ielow ski by ł członkiem  w ie]u to
w arzystw  naukow ych w k ra ju  i za g ran i
cą, mianowicie zaś członkiem  Akademii 
um iejętności w K rakow ie, P e te rsb u rg u , R zy
mie i t. d.

D uch jego  żyć będzie zaw sze w w dzię
cznej pam ięci narodu. Cześć jeg o  popiołom  !
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zły stan przem ysłu i handlu, drogość w szyst-1 0

"“ f
nych, dekoracyj, m aszyneryi i strojów. Wiedeń 1 5 . p aź d z ie rn ik a . P o g ło s k a

Dzienniki sucyalistyczne. Nowy ‘centralny 0 p ow stan iu  Softów je s t n iep raw d z iw ą ,

«*■
liczyć 105 tysięcy abonentów. W całych N iem -1 p rz y jm o w a ł lir. A n d ra ssy e g o  celem
czech wychodzi w ogóle 45 dzienników socyali- d łuższe j k o n fe re n c y i.
etycznych, poza granicami Niemiec w niemieckim 1 D ziś p rz y lty w a  do W io d m a  k ró lo w a  
języku  1 0 , podczas gdy Franoya ma tylko H  ■ g reck a .
organów socyahst., Włochy 6, Rosy a i Holan- j o ' ■ \ r rem (Jpnblatt o m aw ia ia  d o -
dya po 3, a inne państwa po 1 lub 2 so cy a l.! . i r e *seJ  'f irą n a e n o ia tt  «piaw iają_ d o - 
pisma. - ; n ie s ie n ie  H avas o m e p rz y ję c m  zaw iesze-

L doskonalenie telegrafu. W paryskim j  n ia  b ro n i p rzez  R o sy ę  i w y ra ż a ją  obaw ę
urzędzie telegraficznym robią obecnie próbj i co do u trz y m a n ia  zgody  m ięd zy  m o car-
przyrządu elektrycznego, wynalazku p. Le- stw am i 
"voir, zapomocą którego można drutem teie- j
graficznym przesyłać wszelkie autografy i ry -1 B e rljll  1 5 . p a ź d z ie rn ik a  NcitioflCll- 
sunki najzawilsze. W ynalazca w ystaw i przy- ,'seitung donosi, że P tosya i  S c rb ja  n ie  
rząd ten na paryskiej wystawie powszechnej , p r z y ję ły  zaw ieszen ia  b ro n i, 
w r. 1878. !

Praktyczne zastosowanie cri-cri! Grze-j Bruksela. P o g ło sk a  o skonfiskow a- 
chotka ta znalazła już praktyczne zastosowa- n iu  2 9 2  d z ia ł tu re c k ic h  w A n tw e rp ii 
nie w Prusiech, gdzie kilkakrotnie już  my- j je s t  fa łszy w ą
śliwi z dobrym skutkiem używali jąj podczas * R o zp raw a  T ld n ta , k tó ry  sp rz e n ie -
polowania z nagonką, r rzeraźliwe grzechota-1 . , \  . . .  ; J r .
nie cri-cri w ypłasza z gęstw in naw et n a ju -A '1̂ 2^  k ilk a  m ilionów  ro zp o czn ie  się  
ciężalszą zwierzynę. Przecież zdało się na w m arcu  1 8 7 7  r .

C0Ś 7 ° A ; 3 , ejnkie. , glupatewko- I Bukareszt 15 . p a ź d z ie rn ik a . U zb ro -Z Petersburga donoszą n am : Od czasu i • , . rr -n • x •
zaprowadzenia języków  klasycznych w na- J e n ia  p o stępu ją . Z R o sy i p o łu d n io w e j 
szych gininazyach, bez których teraz świa-1 n a d e sz ły  d o n ie s ie n ia  o sk o n cen tro w an iu  
dectw a dojrzałości dostać nie można, zd a ity ły  w o jska  2 0 0 .0 0 0  żo łn ie rzy , 
się liczne wypadki sm utne między m łodzieżą! «  ,• - r , m
moskiewską. Kilku studentów, którzy stracili i W i l n  15- p a ź d z ie rn ik a , T u rc y  p rz e -
już  nadzieję uzyskania „testimonium m atura- [ k ro c z y li  D rin ę .
lila tis“ w sposób sam obójcy zakończyli I B e lg ra d  1 5 . p a ź d z ie rn ik a . P r z y b y ło
życie, stosunek  między nauczycielem  a u- ! ,  , • r ? ,  M  1
czniem je s t od tego czasu zupełnie anorm alny.! u aJ Oska i.
W Ekatarinourgskiem. wszystkim gim nazyum ! P e t e r s b u r g  1 4 . p a ź d z ie rn ik a . P o -
zdrzył się podobny wypadek, którego/„kończę- g ł 0Slcę o zam iarze  a b d y k a c y i c a ra  uw a- 
n it było nadzwyczaj tragicznem. M atu rzysta ; f  . x J ,
S k a c k o w  za s trze lił 'sw e |o  dyrektora (gimna- żal a: za w y m y sł, m a ją c y  z rę b ie  w ra -
zyalnego) p. Predteczyńskiego, który go c ią - ) że iue .
g le  prześladował. Londyn 1 4 . p a ź d z ie rn ik a . „ Times*

Rozprawa ostateczna w tei sprawie odbę- , , , • . . x ■ - - . ,
dzie się z I uńcem październ. Skaczkowa, który t r a k tu ją c  k w e s ty ę  zaw ieszen ia  b ro m  m ó-
w skutek tego wypadku je s t nadzwyczaj roz- : Ż ad n e  p aństw o  n ie  może się  odw a-
drażnionym i osłabionym, oddano go do domu ! żyć odm ów ić n astręcza jące j się  sposob- 
waryauów. Przy rozprawie będą obecni ja k o .n o śc  u re g u lo w a n ia  zav ik ła ń  w scho d n ich
liczyli profesorowie psychiatrii. Jeden z naj- D obro  p ro w in c y j tu re c k ic h  i  pom yśl-
znakomitszych adwokatów petersburgskicl , ,  -n. • • - I
U tin bronić będzie Skaczkowa. 1110sc £E u r0 P I  w y m ag a ją  zaw ieszen ia  b ro -

Kongres geograficzny odbył się w ty c h j111- S podziew ać się lu le ż y ,  że R o sy a  
•dniach w Brukseli i je s t ważnym z tego po- i p rz y s tą p i  do n iego ,
wodu, iż król belgijski postanowił wniosek j 
urządzeni:, w środkowej Afryce stacyj, mogą-1 ^ “ “
cycb dać wszelkiego rodzaju pomoc wędrow- j P rzy jechali do Lw ow a lo . października.

Przedstawienie popołudniowe.
W  Niedzielę dnia 15. Października 1876. 

O godzi nio 4tej popołudniu.

.1
Opera kom. ■

Janko
Brandt
Klette
Gerhardt
Fuehs
Ralb

1 akcie, nuz. Souppego; kap. p. Kozłowski. 
OSOBY:

. . . P i. Skalska.
. . Pna. Zion.

studenci ‘ ' 9 na-JĄ eh n e r .
. . . Biu. l-rtanska.
. . . Pna. Nawratil.
' . . Pna. Hennik.

Antoś Stolarczyk .......................Pna. Wyssoeka.
Rózia, jego narzeczona . . . Pna. Bronikowska.
Gajer, l ic h w ia rz .............................P . Skalski.
Szczoteczka, posługacz . . . P . Kosiński.
O b e r ż y s ta ........................................p . Dworski.

Studenci. Rzecz dzieje się w Hajdelbergu. 
Rozpocznie:

PO WYSTAWIE PARYSKIEJ
Komedya w 1 akcie Aurelego Urbańskiego. 

OSOBY:
Pan Piotr D o l i w a .......................P . Dworski.
Klara, jego córka . . . .  Pna. Bronikowska.
Józef G rodzki.................................. P . Tyczyński.
Fonio K u k u ł k a ............................ P . Kosiński.
Służący h o t e l o w y ....................... P . Pacławski.

Rzecz dzieje się w pomieszkaniu Doliwy, w hotelu. 
__________ Ceny popołudniowe.____________

com , k tó rzyby  chcieli z naukow ych w zględów  ż Łr ^  z Xomasz
odbyw ać podrożę lub czynić naukow e badania i  C z e e h  z e  S t r y j a .  Sydon.Dimin Kępli(.z ze Stanisławowa; 
w tej części św iata. K ongres p rzy d a ł posta- I Samuel Saehcr i H enryk Egger z Wiednia, 
no w ienie, że m a być urządzona w ty m  celu f
n i e u s ta n n a  c e n t r a ln a  m ię d z y  n a ro d o w a  ko - “ “ “ ““ “ '“ “ “ ^ ' 
m is y a  i u k o n s ty tu o w a n ie  s z c z e g ó ln y c h  n a r o - : Repertoarz teatru lwowskiego,
d o w j  ch  k o m ite tó w , p o łą c z e ń  5 ic h  z c e n t r a l -  : w 'torek 17. Paźdzdziernika Hugenoci, wielka opera w 
n e m i o rg a n a m i k o m is y i  p o d  o g ó ln ą  p r e z y d e n c y ą  5. aktach Scribego, muzyka M ayerbeera. Środa 18. Złe 
k r ó la  b e lg i js k ie g o , tu d z ie ż  w y d a w a n ie  o d p o - Ziarno, komcdja w 3. akt. II. Zalewskiego. Czwartek 19. 
w ie d n ie g o  c z a so p ism a . Ernani- opera V erdi’ego w 4. akt. Piątek 201 Mercadet,

D r  kom edjaw 3 aktach Balzaka, po raz pierw szy; przekład
A. Kleczewskiego. Sobota 21. Opera. Niedziela 22. Mer
cadet, kom. Raizaka w 3. aktach.

W Niedzielę dnia 15. Października 1876

Gwiazda Syberyi
Dramat w 3eh aktach ze śpiewami L. hr. Starzeńskiego. 

O S O B Y :
Generał T a t r o w  P . Konarski.
Olga jego c ó r k a ................................. Pi. Bieńkowska.
Major Grawiczyn adjut. Generała P . Fiszer.
Kniaź A n z e l m ..........................P . Zboiński.
Kazimierz ) . P . Woleński.
Zdzisław I . P . Walewski.
Aleksander I . . .  . P . Dworski.
W iktąr ( wl?znl0Tle . p .  Lidtke.
Henryk . P . Kosiński.
Stanisław I . P  Nowicki.
Felzen, kapitan duński . . . . P . Dulemba.
O f i c e r .......................................... P . C MMEki.
Dozorca p i e r w s z y .....................P . Galasiewicz.
Dozorca d r u g i ..........................P . Skalski.

S tra i — więźniowie.
Rzecz dzieje się w Syberyi w r. 185..

Ceny iramatu. Początek o golzinie 7mej.

W Poniedziałek dnia ii6. Października 1876.

PERIOOLA
Opera komiczna w 4. akt. z iranc., pp. MeiU.ae 1 L. H a- 
Icry — PrzeKład J Chęcińskiego — Muz. J. Offenbacha. 

O S O B Y :
Don Andres de E ibeira . 
HraDia de Panatellas . .
Don P e d r o .......................
T a r a p o t e .............................
Piąuillo, śpiewak uliczny . 
Stary więzień . . . .  
Jeden z gości . . . .  
Notariusz pierwszy . . .
Notailusz drugi . . . .
D w o rza n in ............................
Dozorca więzienia . . .
Perieola, śpiewaczka uliczna 
Guadalena j 
Berginella > szynkarki 
Mastrilla J 
Manuelita 1

damy dworuFrasąuinella 
Brambilla 
hlinetta I
Służący ............................

Damy dworu, dworzanie,

P . DobrZańksi 
P . Zboiński.
P . Koncewicz.
P . Dębicki.
P . Mikulski.
P . Linkowski.
P . -Nowkki.
P. Urbański.
P . Skalski.
P . Dworski.
P . Sachorowski. 
Pna. Wajeówna. 
Pna. Szirer.
Pna. Zion.
Pni. Skalska.
Pna. Bronikowska. 
Pni. 1 'yssocka.
P na . Hankowska. 
Pna. Hennik.
P . Dworski 

gwardya, żołnierze, służba.
Rzecz dzieje się w I  eru w mieście Lima.

W akcie i. „taniec cygański" wykonaj pani E. Bonn 
i p. R. Rouff.

Ceny operowe. — Początek o .godz. 7ej wieczór.

Magazyn mód damskich
WŁADYSŁAWA LEWICKIEGO

Lwów, ul^a Halicka liczba 16.

poleca najnowsze towary jesienne i zimowe względom
Szanownej Publiczności.
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Doktor medycyny Karcz
od kilkunastu let speeyalista  i 
au to r  „P o rad n ik a  w słab o ś
ciach wenerycznych z przydatk. 
o sam ogw ałcie4* leczy g r u n t o 
w n i e  wszelkie słabości w enery- 
czne i  skórne, tudzież zgubne 
skutki samogwałtu: pollucjc i iin- 
potencyę. „Poradnik" (drugio wy
danie) koszujo 1 złr. 20 et.

Ordynuje codzień od godziny 
8—10 i od 2 —4

we Lwowie, ulica Watowa I. 3.

laTJdziela takż„ rady lekarskiej li
stownie i wyseła lekarstwa.

'W ażne 
dla przem ysłow ców  i kupców. 
Buchhalter i koresponden t po

szukuje  I do 3 godzinnego zaję
cia dziennie.

Z głoszenia p rzy jm uje admini- 
s tracy a  G azety Św iątecznej pod 
literam i F. Z.

K O N G E 5 Y  O N O W A N E

3IÓR0 WYWIADOWCZE

Handel towarów W a w e l
i pierw szy w yłączny sk ład

naczyń kuchennych
pod firma

I .  i 1  M E E R j ó z e f a  Birkle
w e Liooicie, ul. T ea tra ln a  N r. 1 . I , u  A n

przy placu Maryackim, w e  L w o w ie , R ynek , N. 4 0
poleca w  wielkim ? wyborze m a do p o lecen ia :

wszSif0.WTffinlc^fLmicśi-,! nauczycielki, nauczycieli,
meze, krzyże żelazno w ogniu złoconej ku-: b o n y ,  r z ą d c ó w ,  e k o n o m c w ,  
chenki naftowe poprawnej k g f u k c y i ,  | e ś n j Cz y t h ,  k lU U Z m C e  i W S Z e l
wszelkie przybory do wycinania piłeczką.

OOOOOOOOCM

oo

F. E. R-chter
we Lwowie Hotel Lang

A i ę ^ a r n ł o
C z y t e l n i a

polska niemiecka i francuska

w  danych  razach  n aw e t bezpłatn ie. 3 8

Abonament
wszelkich czasopism

k r a j o w y c h ,  i z a g r a n i c z n y c h .  

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ;
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ką służbę potrzebną do go
spodarstwa,

'bardzo  u zd o ln ien i w sw ym  za- 
jwodzie, m ające  c h lu b n e  św ia 

dectw o o d  osób z n an y ch  
! w  k ra ju . g—4

W szelkie zlecenia za ła tw ia  się 
jak  najrzetelniej.
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Bopciwo jest najiięlszei sażęściei.
To czuję teraz barazo, skoro za pomoc instrukcyj p. profesora ma

tematyki Rudolf V. Orlice, Berlin, Wilhelmstrasse 127

H Z  T E R N O
wygrałem, przez co jestem w możności moim starym i biednym rodzicom 

dopomudz i ich starość rozweselić. Dlatego dziękuję stokrotnie

szlachetnemu dobroczyńcy,
a wszystkim radzę udać się tylko do tego pana, który na każde zapytanie 

z radością gratis i franco odpowiada.
IV ind. Laudsberg. Louis v. Kuetic, pry watujący.

| ® A f f  Mi
we Lwowie przy ulicy Halickiej Nr. 13.

2 —4 polccfa swój ,lob:ze zaopatrzony

skład druków olejnych, obrazów olejnych
(także historycznych polskich), imitaeyi akwareli IULDAb EANDA- i WEK- 

N-EKA i innyelt kopii podług najznakomitszy,-h mistrzów.
Poleca także s k ła d  lu s te r  ściennyell w bardzo, pięknych ramach z]j,ty 
z drzewa orzechowego, jakoteż karnisze do okien po zadziwiająco niz- 

kich cenach za spłatą ratami miesięcznemi bez podwyższania eony.
Przyjmują się takżo obrazy stare do ro.staur.aeyń i ramy de posflWenta.

XottIDOOOOOOOOOOC\
Spółka stolarzy lwowskich

we Livowie, p r z y  p lacu  B ernardyńskim  l. 15.
poleca swój 3 - ?

własnemi, * u a j s n c h s z e g o  m a t e r y a l n  i podług 
najnowszymi i najgust^wniejszyęh wzorów wykonanemi 

wyrobami obficie zaopatrzone

S K Ł A M  M E B L I ,
oraz w ie lk i w ybór 

luster, materyj na meble, dywanów, sukna na podłogi, 
karniszów i kutasów do okien, jakoiez mebli giętych 

i mebli żelaznych 
p o  c e n a c h  s t a ł y c h  i  n i s k i c h .

p b t i b b b b b t K i b b i ± t ± i t i t i ^
Pierwszy i  krajn specjalny i największy

GŁÓWNY SKŁAD NASION

wyjmuje także zamówienia na wszelkie do zah 
wodn ja fh  należące roboty i uskutecznia takowe pod za
ręczeniem spiesznego i dokładnego wykonania.

'OOOOOOOOOOOC

we Lw ow ie, p la c  K a lick i 1.15. w  gmachu B a n k u  hypotecz.
3— 16 poleca

w  doborowych g a tu n m c h  

hollendershie Cebulki kwiatowe
H yacentjr, Tulipany, Tacety, 1 lilie itp.

Nasiona wszelkich jarzyn, kwiatów, drzew, ro
ślin pastwowych i wszelkich gospodarskich.

Bukiety świeże i zasuszane, wii3ńce 
grobowe, utrzymuje też wyroby z dóbr 

Alfreda Lr. Potockiego.
Bundy do podróży, sukna bernadyń- 

skie. koce, sukna podłogowe| najlepsze pasy 
do maszyn skórzanne, rozolisy i likiery z 
fabryki w Łańcucie.
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NOWO URZĄDZONY MAGAZYN
t o w a r ó w  m i e s z a n y c h  i  r ę k a w i c z n i c z y c l i

pod iirmą :

KAROL LANGNER
p r z y  u licy  T ryb u u a lsk ie j daw na D ekadrya lna  l. 6 we L w ow ie

poleca:
w wielkim wyborze guziki, taśmy, koronki, sznury, bawełnę I 
prawdziwą pottendorfską, szkocką i francuską, włóczkę berliń-i 
ską, pelę, kordonki, sznelki jedw abne it .  d. wstążki, aksamitki, . 
welony, kwiaty, orguntyny, tiule, chustki włóczkowe, kafta
niki i sukienki dla dzieci, kamgsze, kaloszy, płaszcze gu ta

perkowe, kufry do podróży.

W ielki wybór manszet, kołnierzów i najmodniejszych krawatek. 
Znakom ite rękaw iczki glace, sa m ic  i  jelonkowe.

BUWNIEŻ WIELKI WY BÓB 2 4
towarów rckaw leznirajeli l l>»ncla,żeryj.

Parasole jedw abne i w ełn iane . W szelkie a r ty k u ły  toale
towe, Praw dziw a woda kolońska.

Łaskaw e zamówienia z prowincyi uskuteczniane odwro
tną pocztą nie licząc nic za opakowanie.

OOOOOOOOOOOl
W ydawca Zygm unt Fryling . lLedaktor odpowiedzialny Jan Eugeniusz Głuchowski. Z drukarni Tow. imienia Szewczenki.


